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Prenumerata wynosi:

w e  L w o w i e :  
■ te ięc zn ie  2 korony; — za dwu- 
iw *w ą dostawę do domu dopłaca się 

60 h a lerzy ; 
n a  p r o w i n c j i :

z jednorazow ą 7.  dwura^.iwą 
przesyłką 1 przesyłką

r*»Kiic . . 30 I — h ' 36 K — h
kwartalnie . 7 „ 50 „ j 9 ,  - ,
miesięcznie . 2 , 50 ,  j 3 „ —  ,
W Niemczech niiosięeznie 3 M. 5(Hen,
W innych krajach miesięcznie 4  Fr.

JPęJtopinóte Jirdakąja nie zwraca.

A/. _ i „Dziennik Polski'* — Lwów, 
l plao Mariacki I. 7.

Teieliaia Nr. U h

Wyfianie poranne.

wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden w io tsi .petitowy albo j*g«

m iejsce 30 halerzy.
Zn ;eden wiersz petitowy w rubryce 

MudeKlinw 40 halerzy.
Drol.me ogłoszenia po 3 halerze ml 

słowo. Najmniejsze ogłoszenii 
30 halerz'*.

Dcmosienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywnlne kom unikaty j>o 
A nmice  za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie t na prowincji 

poranny . . 3 łmtorze | 5 halerzy 
w ieczorny. . 8 i ialerzy <0 halerzy

DEPESZE
IkltgraflczBt i telefoniczni.

Sytuacja.
W leaeń 27 wrześnie. M inister Rezpk 

w  dłuższej konferencji dal wczore.j kom entarz 
do ostatnich uchw al kom itetu w ykonaw ca go 
posłów  czeskich.

P ra g a  27 września. H las Naroda p i
sząc o uchwale kom itetu w ytonaw czega posłów 
czeskich, pow iad i, że Czesi weszli na dobrą 
drogę, bo nie zapuw edsieli co ro b ć  h ę d y ,w jt-  
sieni, nie związali więc sobie r ą l .  H la i jefuroda 
konstatu je  dalej, iż w Węgrzech nastąpda zm ia
na w zapstiyw an ia  .h, a m ianow  u s  W ęgrzy 
przychodzą do przekonania, że ugoiia nie może 
się cpierać tylzo na Niemcach i że Ctesi są za 
ugadą spraw iedliw ą i patrzą  bez zawiści na 
rozwój ekonomiczny W tgier.

Rokowania ugodowe.
W l< 5 d e ń  27 września. Konferencje m ini

s trów  austrj&rkich i węg ersaicb n ad  au tonom i
czną taryfą  celną trw ały  wczeraj od lO—1 ra 
no i od 4  — 7 popołudniu. W popołudniaw yi h 
ohrpdach uczestniczył ta ! że minister spraw za
granicznych h r. Goluchowski.

Dziś dalszy o ąg  obrad.
W ęgierscy m*n strowie i eferenci odbyli 

jednjgoU zinną naradę przed popołudaiow em  ple- 
narnem  posiedzeniem.

Komisja egzaminacyjna.
W iedeń 27 września. M uister ośw iaty 

w  porozum ieniu z m inistrem  spraw  wewnę
trznych, zam ianow ał na bieżący rok szzoiny 
jako egzam inatorów  przy rygor^zach m edy
czny b : 1. Na uniw ersytecie J e g e d iń  k m : ko
m isarzem  rządowym  starszego lekarza pow iato
wego dra Gustawa B ehńskiego, zastępcą dy
rek tora  szpitala św. Ł tzarza , prof. dra S tan i
sław a Ponikł ; kcegzam inatorem  dla 2go rygo- 
rozum  medycznego prof. dra M>cieja Jakunow - 
sk iig i, zastępcą docenta dra Jan ą  Raczyńskiego; 
koegzan inatorem  dla trzem • g • rygorozum  m edy
cznego pro f dra W łaaysław a R u ssa , zastęocą 
prof. dra Przem ysław a Pieaiążk*. I I  Na u n i
w ersytecie we L w o*i- : kom isarzem  rzą io w y m  
radcę dw oru dra Józefa Meruncswicza, zastępcą 
inspektora  sanitarni go dra Józefa B irzyckiego; 
koegzam inatorem  dla drugi< go rygorozum członka 
rady san itarnej drn Emila Merczyńskr g t, za
stępcą pri f dra S tanisław a B ądzjóskb g >; ko- 
egzam inalorem  trz e ie g o  rygorozum  p ro f dra 
W łodzim ierza Łukasiewicza, zastępcą docenta 
dra Hilarego Schram m a.

Dalej zam ianow ał m inister ośw iaty dla e- 
, am inów farm  ieeiitvcznycb: 1. Na uniw . w
Krakowie, dla egzaminu wstępnego, egz m na- 
torem  z fizyki prof. dra A ugusta W  tkowsi lego, 
z  botaniki prof. d*a Józefa R u4 i fióosi go, z o- 
gólnej C hetrji prof. dra Karola Olszewskiego i 
d ia  Ju lja r  i S ch ram m a; przy rygorozum  ftrm a- 

utycznem  komisarzem n ą lo w y m  dra G usta- 
t  B ielińskiego, zasięacą dra S tan . Pum klę; 

egzam inatorem  z  rgólnej i farm aceutycznej 
cheroj: prof. d ra  Karola Olszewskiego i p n  f  
d ra  Ju ljana  S>lira m a ; z farm akcg.iozji prof. 
dra Józefa Łazarskiego, nad to  egzam inatorów : 
ap tekarza Karoli. Łuczrę i za tępi ę a p te k a rz ■ 
Ksawerego Mikuckiego. 2. Na un  wersyteeie we 
Lwowie dla wr*ępnego fgzam inu : egzam inato
rem  z fizyki pri f. d ra  L n areg o  Zikrzewskiego, 
z br tam ki pri f. dra Tei fila Ciesiilshiego, z 
ogólnej cbemji p r  .f. d ra  Br in s ’awa Radziszew 
ski g o ; przy r jg jro z n m  f. rm scęutycznt m komi
sarzem  rządow ym  dra Józefa M erunowicza, za

stępcą dra Józi fa Barzycr.ego ; egzam inatorem  
t  ogol tej i farm aceutycznej <hamji d ra  B roni
sław a Radziszewskiego, z f u  maki gr. zji prof. 
dra W acław a Scbieraóskiego; egzam inato- 
r  u  aptekarza Jakóba Boratyńskiego, zustępcą 
Karola Sklepińskiego.

Niemiecka rada narodowa.
O paw a 27 września. W czoraj uduyło 

się tu  posiedzenie mężów zaufania stronnictw  
n ;emieckich ze Śląska. U h walono utworzenie 
niemieckiej rady narodow ej dla Śląska. Zgro
m adzenie ukonstytuow ało się za^az jako rada 
narodow a i prowizi rycznym przewodniczącym 
w ybrało dra R ochow ańsky^go, burm istrza m. 
Opawy.

Komisja dla taryfy  oelnej.
Berlin 27 wrześ iia . Komisja dla taryfy 

celnej obradow ała wczoraj n ad  pozycją .szkło*. 
Uchwalono uwolnić od cła mikros&opy.

Przy ro zd zL b : , Ni*szlachetne m etale i ich 
przetw ory*, po krótkie) dyskusji, nrzyjęto tę 
pozyiję wi aług brzm ienia rządowego i uchw a
lono uwolnić od cła instrum enty  chirurgiczne, 
służące do operacyj, lub celów naukow ych. 
W  dyskusji generalnej nad tym  rozdziałem , 
zwalczał p. A utrick kartele żelazne, wyzyskujące 
w niem eżl wy sposób państw o.

Poseł B io tm el oświadczył, że kw est'a  kar
telowa musi być jeszcze po skeń ze ni u drugie
go czy*ania w yczerpująco w komisji omówiona. 
N astęan ie odruczono obrady do wtorku.

A u s tr ja c k o - ro s y js k ie  T ow . h a n d lo w e .
W ied eń  27 wrześuia. W .zora j odbyło 

się tu  generalne zgrom adzenie konstytuujące 
austrjaeko-rosyjskiego T  iw arzystw a handlow e
go i transportow ego, którego celem jest popie
ranie handlu  między A ustrią  a R osją, a m ia
nowicie bez eksportu do R  >sji. W  tym  celu 
ma b ,ć  o tw arte  centralne biuro we W iedniu i 
filje na granicy austro-io iy jsk iej, oraz agentury 
w n  >,w żnii jszy th  ogniskach hand lu  ro sy j
skiego. M.nisterstw o handlu przyrzekło tow a
rzystwu swe poparcie.

S ta tu t przyjęto bez dyskrsji, poczem w y
brano członków biura. W  zgrom adzeniu prócz 
licznych kupców i przemysłowców w iedeńskiih 
brali udział kupcy z M iskwy, Odessy, W arsza
w y, Pouwcloczysk i K j i w a .

Nowa rewizja.
P ozn ań  27 września. W czo-aj odbyła 

się druga rewizja u  jednego z członków komi
te tu  w rz śniańskiego, a m  anowicie u sekretarza 
tego kom itetu dra Niegolewskiego. Z abrano  u 
niego jakieś książki i listy.

W alka k u ltn n a  we Francji.
N a n te s  27 września. W  zoraj przed są

dem wojeunym , przy licznym u iziale publiczno 
ści, odby li się rozpraw a przeciw ka m ajorow i 
Leroy L durie, oskarżonem u o to, że ze wzglę
du na swe przekonania religijne odmówił przy 
jęcia ki m endy nad kom panią, przezna zauą do 
in terw encji przy przeprow adzaniu dekretu w 
spraw ie zamki ięcia szkół koi gregacyjrych w 
miejscowości Duuarnenez. Chkarżouy podał się 
n is tęp n ie  do dj misji, k tóra jednakże, ponieważ 
I oź «o wpłynęła, rów nała się odm ów ieniu po
słuszeństwa. M ajor Ladurie oświadczył, że su 
mienie nie pozwalało mu współdziałać przy 
w orow adien in  zarządz ń  antyrelig mych, a miały 
być przyt-m  wypędzane kobiety i zwalone m ury, 
co nie jest zadaniem  artn ji. Nie pedał się po
przednia da dymisji, poniew- ż sp< dziewal się, 
że nię bedzie do now yżftej ii te rw en g i odko
m enderow any. — Na tem zakf ń  :zy.'o się prze- 
słu ihan ie  oskarżonego, poczem zeznawali św iad
kowie. Św iadek jenerał L arnal oświadczył, że

w rozkazie podał otrzym ane od p r tf ik ta  zarzą
dzenie. P o  przem owie usKarżyciela i plaidoyer 
obrońcy, orzekł sąd  degradację m ajora Leroy 
Ladurie.

Irland ja  a Anglja.
Londyn 27 września. O Brien, p-zyw ód- 

ca partji nacjonalistycznej w Irlandji w jglosił 
wczoraj w Clarem orris gw ałtow ną mowę, w  
której oświadczył, że obecnie nadszedł czaa 
w prow adź*na w życie zasad <igi irlandzkiej. 
Egzystencję pryw atnych właścicieli dóbr musi 
się uczynić niemożliwą za pom ocą b o jto tu  i 
ostracyzm u.

R o z s trz y g n ię c ie  k o n k u rsu
K r & k ó w  27 września. Na konkursie na 

artystyczny afisz pierwszej dorocznej okrężnej 
w ystaw y dzieł artystów  polskich, zyskał l-szą  
nagrodę projekt p. S t .  nisław a Fabijańskiego.

Z  iz b y  są d o w e j.
K raków  27 września. W  rozpraw ie 

przeciw włościaninowi Piekarzow i, oskarżonem u 
o zam ordow anie nieślubnego dziecka swej żony, 
przysięgli zażądali dodatkowego pytania w kie- 
runLu zbrodni zabójstw a i potw ierdź li je 9 gło
sa m i; na tej podstaw ie trybunał ogłosił wyrok, 
skazujący Piekarza na 7 la t krym inału. O broń
ca i p rokura to r wnieśli zażalenie niew ażnośń z 
powodu postam en ia  py tan ia  co do zabójstw a.

Surowica przeciw szkarlatynie.
W ied eń  27 września. Na zjeźizie le

karzy ni m ieckiih w Karlsbadzie, lekarz wiedeń
ski dr. Moser, przedstaw ił zebranym  sw oją su 
rowicę przeciw szaariatyn.e i złożył dowody, iż 
w 80 w ypadkach surow ica ta, której używauo 
pod ścisłą kontrolą szpitalną, okalała się sku
teczną, Obecnie donoszą, że d r  K oerbar, a co 
m .nister spraw  w ewnętrzny h wyznaczył 10.000 
koron na pierwsze koszta w yrobu surowicy, aby  
rozesł ;ć ją  do wszystkich sspitalów  krajow ych 
w A ustrji.

Straszny orkan.
Rzym 27 w zesnia. W edług d*peszy p ry 

w atnej, nawiedził C itan ię  (na Sycylii) tilny  cy
kl m, który uszkodził wiele d nuć w. W mieście 
Modica wyrządził cyklon także wielkie szkody. 
Kilkanaście osób m ia ł) zginąć. Daje się zauw a
żyć początkow a czynność Etny.

O J kilku dni czynne są oba wulkany na  
wyspach liparyjskich, mianowicie na Yulcano i 
S trom bnli.

R z y r n  27 wrzi śnia. Agencja S tefauiegr 
donosi z JM dica : D otąd znaleziono 100 trupów . 
Szkody wynoszą kilka miljonów. W ,ile  osób 
w yratow ali z narażen  em własnego życia w y
słani tam  żołnierze. Pism o Fracassa donosi 
z zastrzeżeniem, że w M jehea zginęło 400 osób. 
N endecki parowiec .C aprara*  zatonął podczas 
wjazdu da portu  C itrn ji .

C atan la  27 września. O rkan, kló y szafał 
tu  z niezwykłą su‘ą, wyrządził zwłaszcza w polu 
rg rom ne szkody. R uch kolejowy przerw any.
0  ręty, z ia jd u ią  'i się w porcie, hyły podczłS 
burzy  w wielkiem ni«bezrieczeństwie.

S yrak u zy  27 września. Z  powodu s il
nego orkanu, poti k płynący przez m iasto M j-  
dica w ystąpił z brzegów i zalał wiele domów, 
z k tó rych kilka zawaliło s :ę K ilkanaśńe rodzin  
postradało życie. P rtfek t z ii żrnierem  cywilnym
1 wojskiem udał się do M d.ca, aby  wydać 
s tc sjw u e  zarz id łen ia . Pola stoją pod w oaą

S yrak u zy  27 września. Nadchodzą z 
Modica coraz to nowe wiadomości o nieobli
czalnych szkodach, wyrządzonych przez orean. 
Liczby ofi ir nie siw erdzono jednak. Wiele 
osób znaleziona p id g tu  am i zaw alanych d o 
m ów. W  m iejscowości Ścieli rzeka wystąpiłe
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z brzegów i porw ą la kilka dom ów. 10 09Ób 
zginęło. Zacbcdzi obaw a, te  więcej osób uti1*- 
< l,o życie. Na miejsce katastrofy  w ysiano 
wojsko.

Zaniepokojenie w Wenecji.
Rzym 27 w rześnia. Dzienniki donoszą z 

W enecji, że rozeszła się tam pogłoska, iż sala 
B assarione w pałacu dożów wykazuje pęgnięcia 
i rysy ; wywołało to  wśród ludności zaniepoKO- 
jen ie . B adanie, zarządzone przez władze, stw ier
dziło bezpodstaw ność tych pogłosek.

Trzęsienie ziemi.
T a sz k e n t 27 września. Jak  donoszą 

z Kasgar, dało się tam  dnia 22 sierpnia uczuć 
trzę im ie  ziemi, tak  silne, iż w ie'J budynków  
z a n a ilo  się, a 100 osób zostało zabitych. W in 
nych miejscowościach w okolicy K atga-u  u tra 
ciło zyiie w skutek trzęsienia ziemi ogółum 400 
osób. Trzęsienia ziemi pow tarzały się do 3 wrze
śnia, poczem ustał?.

T a sz k e n t 27 w rześu a  W skutek trzęsie
nia ziemi, które dało się uczuć w Kasgar i oko
lic?, uległo zniszczeniu wielkie m iasto Artusz. 
667 osób zginęło, a przeszło 1( 00 zostało p o 
ranionych. W  ostatni? h  5 dniach dały się uczuć 
ponow ne trzęsienia ziemi.

Kongres górników.
CommChtry 27 w neśn ia . Zjazd górni

ków 80 gipsam i przeciw 18 oświadczył się za 
zaprow adzeniem  8-godzinnego czasu pracy w szy
bach, z włączeniem już w to  czasu na zjazd 
i wyjazd z kopalni i pauzy na obiud.

Straszna zemsta.
Londyn 27 wrz ś n a .  Z W aszyngtonu 

donoszą o strasznym  w ypadkn. Niejaki Markee 
s tara ł się o córkę właściciela hotelu pod , Zło
tym  orłem.* Otrzym awszy kosza postanow ił 
zemścić się i p rd  h>t<l podłożył dynam it. Gmach 
cały wskutek eksplozji wyleciał w powietrze; 30 
osób, a między niero właściciel hotelu i jego 
żona, zastało ciężko ranionych.

Poniew aż w bołelu tym  mieszkał przed kil
ku dniam i p rezy ien t S tanów  Zjednoczonych 
R oosryelt, eksplozja ta  dała powód do pogłoski 
o żarna, b j  anarchistycznym  na  prezydenta. 
W  chwili eksplozji atoli prezydent w betelu  już 
nie mieszkał, a żarna* h u  dokonał nie anarch i
sta, lecz odrzucony konkurent.

Śmiertelny pojedynek.
P aryż  20 września. W czoraj odbył się tu  

pojedynek z wynikiem Śtu ertelnym  między dw o
m a studentam i Polakam .. Niejaki H enryk Beł- 
kiewiez z W arszaw y mieszkał w jednym  domu 
w raz z swym kolegą i przyjacielem  W acław em  
Nieiięglewiczem. Przed k .k u  dniam i posprze
czali się, gdyż Belki.*v icz rzucił podejrzenie na 
Niecięglewicza. iż zabrał mu brzytw ę. Na drugi 
dsieó . hcial Btłk*ewicz przeproś ć Niec*ęg!ewi- 
cza, tpn atoli przeprosin nie przyjął, lecz wy
zwał Butkiewicza na pojedynek na ph to lety . Po 
pierwszym  strzale Belkiewicz trafiony kulą 
w  skroń padł nieprzytom ny i w godzinę skonał. 
N ecięglewicza aresztow ano.

B u d a p esz t 27 września. W ielką sensa
cję wywołał tu fast, iż w nowym  gm achu sej
m owym  popękały wszystkie m arm urow e ściany. 
Szkoda w ynrsi prześ le pól m iljona koron.

K R G N J &  A.
DJarjnsr lwowski
S o b o t a  27 września.
,  Panorama R cławicLa*, na placu powystawo' 

wym Od godziny 9 rano aż do zmierzchu
F Ib rmoi j* lwowska: Koncert inauguracyjny.

Po-:ią ek o godzinie 7 V, wieczorem.
Teatr miejski .Świat na oppk*, fantastyczno- 

burleskowa operetka. Początek o gwlzmn i wie
czorem.

K & lendft*! Sobota 2 y) K"saiy i Damiana — 
Da nia-a. (14): Wozn. cz. Kreata. Wschód słońca 
o godzinie 6 minut — . sac.ći. o godzinie 5 
minut 41.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Ciepłota 
+  3 5 0 R Pog* d i

Poeied enie komitetu centralnego W oj
ciech hr Dziedu-^y* ki z w .la l centraloy kom tet wy
borczy na dzień 2 8  b w na godz. 4  popoLd tiu do 
gmachu galic. towarzystwa kredytowego ziemskiego

celem narady nad wainemi, a niecierp.‘ąecmi zwłoki 
sprawami.

Mianowania. Lekarzem okręgowym w Dziko
wie starym w po w. cieszanowsk im, mianowany zo
stał dr- Jan Hryniewiecki.

Zmiana własności. D bra Pacyków w m  
z Zagwoździem własność dotąd p Mieczysława Bryk- 
czyńskiego nabył hr. Adam Tarnowski za kwotę 
820.000 koron.

Dorocsne strzelanie o gęsi i sól, na Strzel
nicy miejskiej odhęuzie się w niedzielę, dnia 28 
i w poniedziałek, dnia z 9 bm., poczem strzelanie 
tegoroczne ukoóczoicem z js in.e

W ystępy Modrzejewskiej we Lwowie.
Na podstawie u m o rj, ławartej z dyrektorem teatru 
Iwowskirgo, p. Pawlikowskim, rozpocznie pani He
lena Modrzejewska w październiku występy gościnne 
na scenie uaszej Występy te, potrwają do końca 
listopada. Ze Lwo^a pojedzie pani Modrzejewska na 
występy gościnne do Krakowa. Obecnie bawi nasza 
znakom.ta artystka w Kopaczewie w Poznańskiem 
u rodziny swego męża, a dnia 10 październ ka przy 
będzie do Lwowa.

Zarządzenie policyjne. Dyrekcja policji Ogła
sza: Celem uregu o wania dojazdu do sali koncerto
wej .Filharmonji* w gmachu hr. Skaroka w czasie 
odbywających się koncertów, baicw i t. p. zebrań 
towarzyskich, uszykowania powozów, oczekujących 
widzów, tudzież odj izdu po koncertach postanawia 
się, co następuje: 1 Dojazd dozwolonym jest tylko 
od strony ulicy Hetmańskiej do głównego portalu 
gmachu Skarbko® sk -go; 2. powozy, oczekujące wi 
dzów, stawać mają w ulicy H-tmańskiej cc prze 
strzeni od wyloty ulicy Sfcarbkowskiej ku zabido 
waniu Krajowej dyrekcji skarbu wraz z powozami, 
oczekującymi widzów z teatru miejskiego. Z tych 
stanowisk pojeżdzać mogą powozy przed główny 
portal gmachu SkarOkowskiego tylko pojedynczo (je
den za drugim), n wezwanie właściciela wozu lub 
gcścia; 3. odjazd dozwolonym jest wyłącznie 
w ulicę T e a t r a l n ą  lub w ul. S k a r b k o w s k ą ;  
4. w miejscach, gdzie p esi przechodzą przez ulice, 
obowiązan* są wr.jiaicy jechać stępo, z zachowaniem 
jak najwięksitj ostrożności i stosować si-j bezwarun
kowo do wskazówek i p leceń, dawanych przez 
straż bezpieczeństwa, służbę p*-lnią’ą ; 5. stosownie 
do przepisu § 42 regulaminu dla fiakrów i dorożka 
rzy, winien jest woźnica i  dać i odebrać od gościa 
należytość taryfową za jazdę przed rozpoczęciem tej 
jazdy Wykraczający przeciw powyższym przepisom, 
ulegną karze, w myśl cer rozp. z 20 kwietnia 1854 
nr. 96 Dz. p. p.

W wyciecice do W iednia urządzonej przez 
lwowską czytelnię kolejową, wzięło udział około 800 
osóh Ze Lwowa odeszło 17 wagonów II i III kl. natło
czonych wycieczkowcami po sam sufit prawie. Trzy 
wagony zerezerwowano dla uczestników, którzy wsią
dą na stacjach Przemyśl, Jarosław, Rzeszów, Tar
nów i Kraków Charakterystyczaem j*st, że przewa
żną część wycieczkowców, stanowili lwowscy żydzi 
— kupcy, któ.zy korcyst ijąc z taniego przejazdu 
pojechali do W ednia nie dla przyj -inności, ale dla 
załatwienia swych interesów handlowych.

Dezerter. Komenda 80 p. p. doniosła wczc- 
raj policji, że zbiegł z Galicji, prawdopodobnie do 
Ameryk*, rezerwista t*go pułku Uszer Schwarz. Po
wodem ucieczki... Uulust zum D ener

Skradzione Anastazji Brzozowskiej, zamieszka
łej przy uhey Polnej 1. 51, książeczkę galicyjskiej 
Kasy oszczędności nr. 126.610, opiewającą na 14 
koron

W rocznicę odsinciy Wiednia przez króla 
Jana III, odbyło się w kościele na Kahlenbergu pod 
Wiedniem dnia 21 bm. nabożeństwo urządzo e za 
inicjatywą polskiego stowarzyszenia , Strzecha', które 
wraz ze swym prezesem, p. Bień owskim i liczną 
rzeszą Polaków z różnych warstw społecznych, było 
na tern nabożeństwie obecne. Sumę celebrował o,
K ikliński, a kazanie stosowne wypowiedział o. Lu 
trzykowski. obaj ze zgromadzenia 0 0  Zmartwych
wstańców przy kcściele polskim w Wiedniu. Pod- 
■7 s nabożeństwa zeb.ano dość obfitą składkę na 
fundusz chóru polski go przy kościele polskim zało
żonego pod przewodnictwem p. Tomaszewskiego. 
Po nabożeństwie odśpiewano hymn: ,Z  dymem po
żarów* Następnie liczne grono zebrało się w re
stauracji w „Krapfenwald* na wi ól y rbiad.

Złoieme serca ś. p kadynala . Ledó- 
C how skiego  odbyło się dnia 24 b. m. -w katedrze { 
gnieźnieńskiej. Umieszczone w srebrnej puszce, nie
sione było serce zmarLgo purpurata w uroczystym 
pochodzie z pałacu arcybiskupiego do katedry oa 
noszach, podtrzymywanych przez ks prałata Ms- 
szczyńskiego i ks. kanonika Sporsa. Pochód żałobny

prowadził kz. biskup Likowski. Po°iępowr,’i za nim 
ks. arcybiskup Stablewski, prawie wszyscy członko
wie obu kapitu ł: gnieźnieńskiej i poznańskiej
i dwieściekilkudziesięcm kapłanów i kleryków. Z ro 
dziny zmarłego kardynała byli obecni dwaj jego sy- 
nowcowie: hr. Mieczysław (syn hr. Jana) z Warsza
wy i hr. Ledóchowski (syn hr. Antoniego), rotmistrz 
w ułanach z Galicji, dalej br. Juljusz Ostrowski 
z Tomaszowa, hr. Aleksandrowicz, ora? sędziwa hr. 
Teresa Ostrowska, Siostra Miłosierdzia. Po nabożeń
stwie i pizemówieniacb, orszak żab bny udał się do 
kaplicy Bugorjdw. Tu czkała umyślnie « -  murze 
wykuta framuga na przyjęcie urny z sercem ś. p. 
kardynała Ledóchowskiego. Pu odprawieniu ostatnich 
modlitw, umieścił ks. praLt Meszczyński serce 
ś. p. kardynała w przygotowanej framudze, gdzie je  
zamurowano.

Straszną śmiercią zginął tapicer Lun® ik 
Gasse w Paryżu, m  bulwarze Diderota. Nieborak, 
wypuszczony ze szpitala po ciężkiej chorobie, prze
chodził przez ulicę w chwili, gdy toczył się zwolna, 
ważący kilkaset cetnarów walec parowy, prasujący 
asfalt. G^sse upali, widocznie w przystępie osłabie
nia, i został przez walce literalnie spłaszczony. Me
chanik, kierujący olbrzymim walcem, nie mógł z pozr 
niego widzieć, że ktoś Lży na diodze.

Dziennik Żebraków począł »phodzić w Pa
ryżu. II e zajmuje się on mai polityką, ani sztuką, 
pomieszczŁ tylko wiadomości .fachowe*. Najciekaw
sze są ogłoszenia. W pierwszym numerze można 
wyczytać n&stęoująee: .Poszukiwany jest ociemniały, 
umiejący g-ać na flecie*; (Poszukiwany jest kulawi 
do uczęszczany i h kąpieli morskich. Pierwszeństwo 
mają osoby, pozbawione prawej ręki*. Dalej ten 
dziennik zawiera wykaz wszystkich ślubów, pogrze
bów, chrzcin i imienin ludzi bogatych w Paryżu.

Alkohol W  p  Btylkacłi. W Binyhamton, 
w Stanie Nowojorskim, utworzyło się towarzystwo 
akcyjne pod naz*-ą ■Compressed S irits C o / ,  ma
jące na celu kondrnsowaó whisky w małe pastylki, 
które będzie możn no ić w kieszeni od kam zelki. 
Wynalazcą tych pastylek jest p. Karol Obcadaugh. 
mieszkaniec BingharotoDU, który spodziewa się że 
wywoła przewrót w całym handlu spirytualiami. To
warzystwo akcyjne rozporządza kapitałem 1 miljona 
d o i, a grono finansistów z Nowego Jorku i Balti
more, należy do liczby ikcjor irjuszów.

Pancerniki w XVI wieka. Oficer angiel
ski, major Fiedl, znalazł w starych rękopisach ja
pońskiej reprodukcję pancernika, zbudowanego 
w wieku XVI Był un w kształcie ropuchy, cały po
kryty blachą żelazną i miedzianą i zaopatrzony w dwa 
stery — jeden na przedzie, drugi w tyle. W środku 
była maszynerjt, w formie dwunastu wioseł, które 
dwunastu ludzi w ruch wprowadzało. Pancernik 
był uzbrojony w dziesięć armat. A więc przyslo- 
w*e ri.? jeszcze się sprawdza: — ,n ic  nowegc pod 
słońcem*.

H o te le  Według urzędowej statystyki, Szwaj- 
carja posiada 13-3  hot*-li, w których znujduje się 
po 50 łóż k, 380 ud 51 do 100 lóż-k. 193 od 101 
do 300, 20, w których liczba łóżek przewyższa 300, 
oraz k*lka, które posiadają po #* 0 i więcej Ogó.n 
zatem hczba: h itelt 17 *6, a łóżek 10 4 * 7 6  Kapi
tał włożony w te przedsiębiorstwa obliczają w przy
bliżeniu na 600,000 000 franków.

Almanach Botajakl Zuany jest powsze
chnie Almana h GcUjski, zawierający spis wszystkich 
przedstawicieli rodów królewskich, książęcych, hra
biowskich, oraz ważniejszych wiadomości. Otół 
w czasie odwiedzin trzech wodiów boerskich y Ho- 
landji, w hotelu, w którym stanęli, «rtoś wypisu 
na liście wszystkie zwycięstwa odniesione przez nich,

— Co to takiego? — spytał pewien turysta 
Anglik.

— To Almanach JBotajski — brzmiała odpo
wiedź wlaścici la hotelu

P o c s ta  e le k try c z n a . Neapolit«ński wynalazcą 
Piscicelli-Taeggi, przedstawił wlo&.iemu ministrowi 
komunikacyj projekt now-gu systemu poczty. Zamie
rza zbudować nnpowietrzrą kolej eleitryczną. mkną
cą po drucie, zawieszonym o 15 metrf w powyżej 
ziemi. Owa kolej, przewoziłaby druki i listy z szyb
kością 400 k lometrów na gudzinę. tak, iż poczta 
z Rcymu dochodziłaby w dwie gc-Jz ny do Medjola- 
nu. Skrzynki do listów ma^ą być z aluminium i 
ważyć po 35 kilogr. Koszta budowy obliczono pa 
3000 lirów od kilometra. Minister obiecał poddać 
ten projekt do oceny fachowców.

G ra n a t  czeslti (pyrep) można uważać za je
dyny słowiański szlachetny kamień Różne gatun«i 
granatów znajdują się w różnych krajach i m >ją 
ro'maite kolory Najhardziej znanymi gatunkemi są : 
granat indyjski (almandyu), koloru wiśniowego,
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krwawego, niebiesko czerwonego itp.; odmiana ta 
znajduje się w A*j Mniejszej, na Cejlonie, oraz 
w Czechach pod Kolinem G ra t«  syberyjski , gros 
•ułan*, jest zielonawy lub żółtawy, granat .Lesso- 
nit* z Cejlonu i Piemontu ma barwę pomirańczo- 
wo-rózową, zwy zajny granat tyrolski jest koloru 
ciemnego, mniej przeźroczysty, a znajduje się też 
w Tatrach. Granat czeski »pyrop* jest od r ianą 
najładniejszą, ma kolor czyno cierooo-krwawy i znaj
duje g ę w ziarnach wielkości grochu lub mniej
szych, rzadko większych, zarośnięty w kamieniach 
koło Tryblic, Podseazie i Roweńska. Właścicielami 
kopalni są hr. Schonhornowie i największe pyropy 
oszlifowane przesyłają od lat kdkuset w dane Ojcu 
św. na knyże kardynalskie. Jedyny granat czeski 
wielkości jajka golębieg znaleziono przed laty 600 
za panowania Karola IV i sprzedano za 40.000 ta
larów saskiemu skarbowi królewskiemu, gdzie się 
dotąd znajduje.

C h ło p iec  a d o p to w a n y  p rz e z  g im n a z ju m . 
Mosk. Wied podają ciekawy wypadek adoptow. ni a 
pr«ez jedno z g-mnazjów moskiewskich, biednego 
chłopca bezdomnego, który się zwrócił do nauczycieli 
z prośbą o przyjęcie do gimnazjum Przed tygodniem, 
podczas egzi minów wstępnych do trzeciego gimna
zjum moskiewskiego, zjawił się chlopier uliczny, 
bosy, okryty łachmanami i począł prosić, aby go 
przyjęto do gimnazjum. Zdarzyło się, że w tej 
właśnie cbwili dyrektor gimnazjum i dwaj nauczy
ciele znajdowali się na dziedzińcu gimnazjalnym. 
Chłopiec rzucił s ę z płaczem do nóg dyrektora, pro 
sząc o przyjęcie do gimnazjum, oświadczając, ie 
chce się koniecznie uczyć Ledwie zdołano chłopca 
podnieść i uspokoić. Wtedy opowiedział, że przywie
ziono go do miasta, gdy miał lat siedm, że nie pa
mięta ojca, nie ma w Moskwie żadnych krewnych ; 
pamięta tylko, że ojciec byl cieślą z gubernii rjazjń 
sk>ej. W ciągu 5 - 6  lat chłopiec żebrał w Moskwie, 
sypiając zimą w przytułkach noclegowych, latem zaś 
w okolicy Moskwy. W przytułkach nauczył się czy
tać, potem spotkał pewnego byłego gimnazjalistę, 
który uczył go religji, języka rosyjskiego, geografji 
i arytmetyki. Niewiadomo jak długo trwała ta nauka, 
wreszcie .nauczyciel* wyjechał z Moskwy. Opowia
danie chłopca okaz: lo się zgodnem z prawdą. Perso 
nal nauczycielski gimnazjom postanowił zająć się 
losem cbł pca, dano mu mieszkał <e, życie i chłopiec 
przygotowuje się do wstąpienia do gimnazjom.

Walka z bazaroam w Chinach.
Coraz bardziej społeczeństwa poczynają 

wałczyć 7. zam iłowaniem  do gier hazardow nych, 
do hazi rdu w rgóla, a!e walka idzie opornie. 
Może na szulerów i miłośników zielonego sto 
lika byłby dobry taki sposób, jakiego użył pe
wien chiński dygnitarz, rządca miejscowości 
Czyczwkaru w yrow incji Che lutsen.

Energiczny Chińczyk wydał, w edług gazety 
Asehob d następujące rozporządzenie:

.Doszło do m ojej wiaćfcmoś i, że w okoli
cach m iasta O yezykar i w sami m mieście, 
znajdują się źli ludzie, którzy nie pracują, lecz 
zajm ują się karciarstw em  i innem i gram i bazar 
dowemi i nie słuchają r  zporządzeń władzy. 
Z najdują  się także tacy ź i  żołnierce Dolicji, że 
dla in teresu  ochran iają  dom y gry i karciarzy*.

Tu, po serdecznej nam ow ie do porzucenia 
gry, następuje wyliczenie kar :

.G rający  w karty i inne gry hazardow e 
będzie karany 100 uderzeniam i kija i nosze
niem  kangi na szyji w ciągu 2 miesięcy. K a
rze tej podlegają zarów no żołnierze, juk inni 
mieszka ń y.

Właścicieli dom ów  gry po raz pierwszy 
podlegają »arzn 100 kijów i noszenia kangi 
przez 3 miesiące.

Schw ytany na grze urzędnik, będzie w yda
lony ze służby, otrzym a karę cielesną i nosić 
będzie ftangę

Jeżeli gracze będą się, zbierali gd uekclwiek 
grę, podlegną karze 100 kijów i wysianiu 

de innego m iasta na trzy l a ta ; za drugim  ra 
zem, oprócz kary 100 kijów, będą wystani do 
miejscowości, o d lrgh j o 3000 li (1500 wiorst).

Kto będzie daw ał schronienie osobom , ska
kanym na zesłanie, ten  sam  otrzym a 50 kijów 
1 zostanie z tsL n y  na dwa lata. Za drugim  ra 
zem — czoka go kara 100 kijów i zesłanie na 
b zy  lata.

Czy pijany traci poczytalność?
W  krym inalistyce, ma .rp ilstw o*  własne 

sw oje paragrafy , z zasady jednak, o ile leksie

opilstwo m niej lub więcej ostro byw a karanrm ,
0 tyle zbrodnia lub występek w  stanie zupeł
nego opilstw a Dopełniony, karany byw a o wiele 
łagodniej, niż taki sam występek przez zupełnie 
trzi źwego popełniony człowieka. Jest więc w tym  
w ypadku pijaństw o okolicznością legudzącą.

W obec tego, że państw o, czerpie ze sprze
daży trucizny-aikohm u znączną część swycb do
chodów, rew anżuje się swym odbiorcom , w y
dając dla nich specjalnie łagodno ustaw y. Ze sta- 
naw isza więc państw ow ego, byłoby wszystko 
w porządku, gdyż — ręka rękę myje, inaczej 
jednak  zapatryw ać się pow inno na rzecz tę sa 
mo społeczeństwo, dla którego pijaństw o jest 
jedną z klęsk najstraszniejszych.

W  jednym  z bandelków  lwowskich, sie
działo przed kilku dniam i wieczorem przy piwie 
grono aoDrych znajom ych i rozm aw iiałe o zgu
bnym  wpływie alkoholu na cyfrę popełnianych 
zbrodni. W  ciągu rozmowy, wyłoniły się dwa 
zdania. Dr. K. tw ierdz ł, że człowiek pijany traci 
zupełnie przytom ność i za swoje czynne ści nie 
może być wówczas odpowiedzialny, p. S. zoowu, 
twierdził przeciwnie, że człowiek, który po trze
źwemu zapanow ćć nad sobą potrafi, i w stanie 
zupełnego opilstw a zupełną władzę um ysłu za
chowa, i to  aż do chwdi wyczerpania sil fizy
cznych, które objaw ia . ę zapadnięciem  w sen.

Dyskusja teoretyczoa przeciągała się, wresz- 
eie jeden  z obecnych, zaproponow ał dokonanie 
eksperym entu, któryby kw estię rozstrzygnął. 0 -  
m ówiono w arunki i przystąpiono bezzwłocznie 
do jego wykonania.

Na oko, wyglądał ów  eksperym ent na zwy
kły żart pijacki, wobec tego jednak, że b rili 
w nim udział ludzie starsi, poważni, a wcale nie 
pijacy i o pow ażną w zasadzie rzecz chodziło, 
podam y cały jego przebieg.

P an  S miał udowodnić, że znajdując 9ię 
w stanie zupełnego opilstwa, składać będzie 
dowody przytom ności um ysłu aż do chwili zu
pełnej f i z y c z n e j  bezwładności, że więc, nie
praw dą jest, by człowiek p ijany nie wiedział 
sam  ro  czyni.

W  tym  celu pan  S. m usiał w oczach swych 
towarzyszy — upić się, a potem  wykonać dane 
sobie polecenie.

Część pierwszą program u, t . j .  upicie się, 
zdołało wykonać m edjum  w ciągu już jednej 
godziny, za pom ocą butelki koniaku i dwu bu
telek w ina. P an  S. upił się kompletnie. Jeżyk 
plątał mu się tak, że tylko bełkotanie wyd. by- 
w8ło m u się z gardła a nogi odm aw iały posłu
szeństwa.

W tedy przyniesiono piaskiem napel lioną 
szklankę, w etknięto w eń krótką świecę tak, by 
ta 1 centym eter po nad  piasek wystaw ała, 
wierzch piasku posypano na pól centym etra 
grubo prochem  strzelniczym, w rtszcie zapalono 
świecę i postaw iono na stole przed pijanym , 
z poleceniem, by ten 30 razy świecę tę zg«sil
1 za każdym razem  znowu sam ją  zapalił.

P ijany  wziął w ręce podaną sobie paczkę 
zapale V, popatr/y l szklanym wzrokiem na podsta
wioną sobie pod nos pnLcą si< w prochu świe
cę i jakby naw nól rprzytom niaw szy, ją ł sta ro 
boty. Z zachow ania się pijanego było wido- 
cznem, że jest on b> daj instynktow nie zupełnie 
św iadom ym  trudnego zadania i ż° czuje ocię
żałość i niedołęstwo swych członków. W .do- 
cznem było, że paraliżow any alkoholem mózg 
pijanego pracuje i usiłuje dopomódz ubezwla- 
dnionym  rękom. P iiany, świadom był niebez
pieczeństwa, na jakie byłby narażony, gdyby 
z ogniem obchodził się nieostrożnie.

P. woli, wśród naprężonej uwagi reszty 
swych towarzyszy, p ijany  kołysząc się przysunął 
szklankę tuż do ust swoich i dm ncbnąl krótao 
a silnie, tak by płom ień nie zdołał liznąć czer- 
nej powierzchni prochu. U la ło  m u się to. Beł
kocąc coś ntazrnzumiale, a zadowolone z pierw 
szego powodzenia, wyjęło m edjum  zap .łkę i po
wolutku zbliżyło ją  do knota. Świeca zabłysła 
znowu, a wtedy równie ostrożnie odrzucił pi
jany  rd  siebie zapałkę.

Gaszenie i za pi. la nie świecy, odbyw slo się 
powoli, a coraz powolm ej, gdyż wobec 9i.ipnio- 
WPgo w ypalania się świe; y, coraz m niejszą była 
odległość płom ienia od prochu i niebezpieczeń
stwo wybuchu wiek9ze. P ijany wiedział o tem , 
coraz też ostrożniej b rał się do dzieła. P -1  spły
wał m u z tw arzy, oddechal ciężko, oczy kleiły 
mu się, a ręce trzęsły ze zmęczenia, widoczoero 
było, że człowiek ten , pom im o umysłowej swej

świadomości tego co czyni, ostatków sił doby
wa, by swe ręce posłusznemi s* e j roli uczyuić.

Po dwudziestem Zapaleniu świecy, pijany 
usiłował powstać i zachwiał się — sunąc w tył 
wraz z krzesłem. Pospieszono mu na pomoc i 
podtrzymano. , Ogień jest już Da równi z pro
chem, gasić już więcej nie można* — wybeł
kotał ledwie zrozumiale pijany i w tejże chwili, 
jakby na potwierdzenie tych słów prc.h syknął 
i całą izbę wypełniły kłęby białego dymu.

Okazato s ię , że pijany ba>dziej zwracał 
uwagę na proch i ogień, niż wszyscy inni a 
zupełnie trzeźwi jego towarzysze, siedzący przy 
tym samym stole i pierwszy spostrzegł niebez 
pieczeń two.

Po vyb«:chu, wyczerpany z sil p. S, zasnął 
w mgnieniu oka.

Ostatecznie więc okazało się, że człowiek 
będąc najkompletniej pijanym, może wiedzieć 
jeszcze co robi i jest w stanie zdać sobie spra
wę z tego, cu się dżieje koło niego.

Otwiera się więc nowe poła studjów dla 
psychologów, lekarzy i kryminalistów, dla tych 
jednak tylko, którzy nie zechcą zbyt często — 
eksperymentować

Dział bŁ o d o e Ic z i j .
-  W l e d e *  26 września Zamknięcia gir ;

'  godz. 2 ni. 30. Akcje austr. Zakłada kr«d/ . 
*84*— , Akcje węg. Zakl. kred. 726 —, Ak^.a 
caglobaaku 274 50, Akcje Unionbaaku 540 ’- .  
Mzeje L aenće-b iku  3a6 50, Alrcje Bankrrtta 
. 6 7 — , \k q e  Bnde«ored't 935 —, Akige g*l. 
ta*ku hipotecznego 538 —, Akcje kolei pa& n-. 

715 25, Akcje kolei połudn. 7 f ’2f  Akcji trarn ̂ . 
'*■ a) — , lit. b) — *— , Akcje kole ElheO 1. 
63 50, Akcje kolei Północnej 5760 Akcje koleji 
. m onieckiej 565 —, Akcje Aipiny 374 25 
Łkije Rima Muraaji 4«6 50, Akcje pragskiegu i - 
’ :<r*fstw» żelaznego 1512 —, Akcje fabryki bre.i i 

325 50 Akcje tureckie tytoniowe 322 50 Ob-ig 
< sf. indemr . 97 85 Renta majowe U  0 95 A nit:, 
ir.?* koron 99 95 Węgierska renta koron. S7 90
* L listy Tow. kred, ziemsk. 96 40, 4 p,e. . 

:r.?y Baaku kraj. 97’— , 4 i oół proc, listy Be* u 
>-sj. 101:— , 4 proc. listy Banku hipot. 96 50,

i poł proc. listy Baaku hipot. 100*60, 5 ptoc. 
1 tiy Banku hipot. 110* , 4 proc. Gal, oblig projsia
98’80, 4 proc. Gal. poi. kraj. z 1893 r. 96 85, 
4 *roe. pożyczka m, Lwowa 94 85 Losy turB .& e 
115’—, Marki 117’10, Ruble 253 50

'W  i* # © ! ,  26 września &UT* g ie łd  ;ę- 
v a sk ie j .

i  oey a\ proecitowe: Austr. zakl. kr. i  ob i p. 
t ,■ 18PC 3 pros. 265’ -  ; Austr. zakl. kr. z. o t. 

- z r. 1889 3 proc 2*3 ’—; Tow żegl. na Dt- 
n 100 zł. m. k. 4 proc. — *- ; Uregulow Du

ją * 1870 100 zł. 5 proc, 288*— ; Węg Banku 
Cy. po 100 zł. 4 proc. 265 — ; Pożyczka serbska 

po '0 0  fir 3 proc. 89 25 j Tureckie obi.
• kolej, po 400 fr. 113 75 b) bezprocentowa: 
lilapeszteóskie (BasiRa) 5 zł. 19 10; Zakl. kredyt.

k. i p. po 100 zł. 4 1 0 — ; Clary 40 zł. m. k. 
207’— ; Pożyczka m Insbruku 20 z i. 8 9 — , Losy 

Krakowa 20 zł., 79 Pożyczka (a. Lubiany 
. sł. "8*— ; Ofen 40 zł 196 — ; Palffy 40 tl- 

k. 188’ -  ; Czerw, k-zyta austrj. tow 10 zł. 
54 9 0 , Czerw, krzyża węg tow. 5 zł. 27 3 0 ;  Los. 
,.«d i t .  Rudolfa 10 zł. 6 7 — ; Salina 40 zł. m.
. 246 ’— ; Pożyczka salcburska 20 zł, 8 2 ’ — ; 
tżyazka St Genois 40 zł. m, k. 269 ' — ; Losy 
. 'a s u l i f  m. Wiednia z 18 4 roku 425 —.

— M fląw fttń- 26 września towa- 
"«z) Cu; ter surowy ad t  17 80 do — •— . Ten-

d ».*ja spokojna Nafta galicyjska od k„ 32*— de 
— ■ . Tendencja niezmieniona Spirytus od korou
40 — do — ’—. Tendencja bez zmiany

~  B e r l i n  26 wrześuia Przy zamknięcia 
worajszej giełay Kredyty 2 1 V 4 0 , Staatsbahny 

153 50, Disconto Comando 187*25 Berlińskie Tow. 
«adl. 156 40 Laura 208 41. Bochumery 180’—, 

.siej połud wscńcduio-pruska 79 , Ruble za go-
W kę 216 95 Kolej warsza'. wied. 181 25 Kolej 
- tr ia  Śródziemnego 88 50, Kolej Mendionama 

129’50 Los£tureckie 122 25 Renta włoska — *—, 
tiarpener* kopalnie węgla 167 40. Kolej Marien- 
»arg-Mł»wkr 74 50 KonsoliOation — •— . Lom- 
b irdy 20 50, Kolej Henry 97 10, Niemiecki bank 
s wodo wy 117’—, RNuada Prófered 11*8 7.1; Akcje 
•flugi hamba~skiej 10 5 0 ; Warszawa krótka 

(Kun Warcbau) 2 1 6 ' —.
B e r l i n  25 wrześni! Austajnckie banknoty 

>5 40 spirytus 4 t*90.



— F rankfurt 26 września. Austr. kredy,y 
215 75 ; Kolej państw. 153 5 0 ; Laura — *— ; 
Disconto ] 87*30 Alpiay — • —.

— Pary* 26 września. 3 % renta 100 0 7 ;
mąka 3 ’05.

Drobne Ogłoszenia
po 3 halerze za ilewe. Najwaiej»e oglo«xeni« 30 kat

| | |U { p |Hm  lekoy] fortepianu najnowszą m etodą po naj- 
UUAICinill przystępnie, zych cenach. Z głoszenia: ulica 
Korkowa 4, parter.

Adwokat U r. C Kżejsw ski
Watowa.

przeniósł kancelarję 
swoją pod nr. 31 d).
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H łn n n lo tn i  współpracownik w biu ze pośredoirzeń śp. 
U lU yululll K izio-ł-kiej, Aleksander Lisowicz, objął kie
rownictwo biura .Birfcle*, H .nek l i .  Ma do polecenia: 
Nanczycielkl, bony, oficjalistów i wszelka służbę do 
riową ____________  709

F n r tp n iu h  i'os,Ł Sortera, k ióU i w d brytn stauie, sprze- 
r u n c j j l i  .1 t  m za 2 0 z łr , rówrież pianino czarne, 
krzyżowe, 2'<0 Kopern ka 14, Wojoarowicz. 704

H anrfpl *>wa u‘'ęsZi,ny,'h *• ś w ie t l ik o w e j  w b o -
IlltllUSI horodczanath przyjmie zaraz dwó h praktykan
tów z ukończoną 2 realną lub gimnazjalną Bliższej wia 
dr mości udziela się tamże lato.* nie. 705

l?m nii> iui u n ih ń r !  N j ' ow3ze francuskie tem k oty , 
Irl, II w II j  W jliU r 1 b onzy wyroby g lanteryjne z b on-
zu. skóry, drzewa i za szkL otrzym ł  i poleca Magazyn
sztnk pięknych STANISŁAW GABRIEL, Lwów, ul. Karola
Ludwika 1. 645

M it u * z y s t k a z francnskiem’-  n*em*eck m > muzyką,
gosza 23

szuka lekcji. Poste restante M. M. Diu-
707

N i  fin r7 P l(fl>  majątki ziemskie w różnych ok< Ic icL  
I I 1 aprACUBA kraju zbadane p-zez n as samych iud na
sz ch fachowych mężów zaufania. Dzierżawy wię szych  

mniejszych folwarków także z gorz min mi. Realności 
w Lwowie i na prowincji poleca i zLcania przyjmuje 
Li owska Izba zał.twleń p<ac Dąbrowskiego 1 5  <55

d s n h l  iute i^entna, stn sz< , samoistna, znajdzie utrzy- 
U o ń U l manie całe z mieszkaniem przy familii bezdziet
nej. Wiadomości z grzeczności udzieli L,sowicz w biurze, 
Rynek 41. 710

'■ |  p n b l  luh uczeń, zn jdzie za umiarkowaną cenę 
r CII CII Ki pomie=zczeuie z -Toskliwą opieką. Fortepian 
w dom u Ulica Kai* cza I. 8 II p. na lewo.

uczę zczająca na ku sa akademickie, zn dzie 
umieszcz ule, pokój osubuy, Teatralna 10, III p.

Pntr7łlV ll P cip  do t u P“a ją ^ u  z pięknjm pała rem 
I UońllSU.G o lę  co najmniej o 20 ubikacjach, z dużym 
parkiem, nieopodal stacji na linii kolej >wej Jar su w , 
Kraków, Oderberg Teren rówrina, L s pożądany. Zgłosze
nia przyjmuje Lwowska Izba załatwień plac Dąbrowskiego 
1 5 (g nHch Towarzystwa urzędmkó v prywatnychi. 6ś5

się l z .000 koron pożyć:ki zaraz |0 uanku’ 
to jest w diupiej poiyeji na jednej realno 

ści we Lwowie Tak sam o na drugiej kamienicy 2 0 '0 0  
na 5 lub 10 L t do zapłacenia Oferty pod iiteią ,J . St “ 
w Administracji „Dzennira pilskiego*. 708

S im n a rzys tk a  Bliższa
nika polskiego*.

wiadomość w ieoakcji .Dzien-
676

^PR lillSITtfcłiffl z ri *n uprasza 0 lekcje. Bliższa 
UG lIIIIIHZjaiia W iadomość w Administiav.ji .D zien
nika*. 708

Tkrzia fotografii od l ł ł r .  »  j a w ł “ d *'®  Ł -
e t y ^ m a la r z u , n i .  F r * d y  1 7

K o  e h  t e r a ,  u t y -
668

lip?Ili I ^  le ł liczącego, z ukończoną I. klasą gi- 
Ulr IIIS mm zjaloą lub realną, poszukuje handel korzen
ny St JAŚKIEWICZA w Rzeszowie. 694

W»ŻH« wyksz'ałceuiB dla R f s F Z E s ;
lito. atura j owszeebaa, socjologia, historja filozofii, historja 
sztuki (Także le.Cjo zLiorowe' Dr. Felicja Nossig, Lwów, 
nl. Antoniego Małeckiego 2  63*

Wydaw nictw o B ibljo teki powieJci i  r cmansów w  itródku  
k. L , w ysy ła  każdemu na żądanie bezpłatnie i  fran 

co zeszyt okazowy obejmujący  5 ark. druku  80 stron  702

4  POi Oj 8 Z tnehn‘ą zaraz Jo wynajęcia> Gródecka 51.

5 nnłrni ^  on * kuchnia przy placu Fredry (Akaoe- 
• IH1II micki 1. 3 jest do wynajęcia. 701

U R  Rm o i l ł  pieczen'a-ciast wszeUiego rodzaju, robie- 
U d d  nO bC jll uia lodów, likierów i t. d , autorki dzieła  
.Praktyczna kuchnia* B A ż y  H a l  o c r w  c z o w  - j ,
wydanie d ugie. Do nabycia w księgarni Sejfariha, lub 
u autorki we Lwowie, plac Dąbiowskiego 1. 5. Cena 
dwie korony, z przesyłką y*/t kor. dOf

Udpowiedsiainy sa reauicję Adam Krajewski.

Wii.zciJieie i wydawcy: Dr. K. Ostaszewzkl-Btrsński 
Milsk* i Sp -  ?, drukarni l» Schmitte i Sp,

SCHWYTANE WIDMO.
.P rzyjeżdżaj pan  natychm iast. H enryś b a r

dzo chory, obaw iam  się p o m a z a n ia  zmysłów*.
Tuki telegram  otrzym ałem  od pani O r . 

w dow y po serdecznym  moim przyjacielu, który 
w  testam encie m ianow ał m nie opiekunem  jedy
ni go sw igo synka. W  godzinę po otrzym aniu 
telegram u, siedziałem już w  w agonie pociągu 
pośpiesznego. Na stacji Kr. czekały na  mnie 
konie i po godzinie szalonej p raw ie jazdy, pó- 
źao wieczorem byłem już na miej scu.

P rn ią  Or. zastałem  Silnie w zruszoną i za
p łakaną. Opowiedziała mi wiele dziwnych szcze
gółów, które k łid jem  na karb  zdenerw ow enia 
sam otnej kobiety i niepokoju m atki. H snryś 
jeszcze nie spał, przyszedł się ze m cą  przy
witać.

Gdy wszedł do pokoju, nie mogłem poznać 
tego daw niej wesołego i zdrowego chłopca. T e
raz był blady, w ychudł bardzo, oczy dziecka 
błyszczały n ienaturalnie. R/ b i l  rzeczywiście w ra
żenie chorego umysłowo. Pow itał mnie serde
cznie, z radością.

— Ach, jak  to  dobrze, że p an  p rzy jech a ł!
— zawołał. — P an  zapew ne w ypętzi z pałacu 
to  okropne widm o, którego się tak  bo ję ! Takie 
straszne...

—  Jakie widmo, czego się boisz, H enrysiu ?
— pytałem , pieszcząc go.

— Przychodzi co noc —  mówił gorączko
wo chloniec, — i zagląda do okna meg i po
koju. Zawsze się budzę, zanim  przyjdzie i nie 
mogę odprwać oczu od strasznej tw arzy...

— I iź, H enrysiu, spać, nie obaw iaj się n i
czego — uspakajałem  chłopca, — ju tro  się zo
baczymy.

Chłopiec pożegnał się ze m ną i zwrócił się 
do m atki z prośbą.

— Mamo, niech bona śpi dzisiij w  moim 
pokoju. Jestem  pewny, że ,on*  znów przyjdzie...

— Głupstwa mówisz, Htnry&iu, ale bona 
m :że  spać w tw oim  pokoju.

W krótce i ja  udałem  się do Drzeznaczone- 
go dla mnie pokoju i rozmyślałem o nieszczę
ściu, jakie dotknęło rodzinę Or. Chłopiec, zdaje 
się, jest p 'zy  zdrowych zmysłach, dlaczegóż 
Więc widzi jakieś straszydła, Których nie widzi 
bona. śpiąca w  tym  sa tu jm  pokoju, lub kto
inny ?

Nazpjutrz pojechałem do m iasta, gdzie mie- 
szcz! ł 1< karz, który leczył H enrysia. Lekarz
oświadczył, że chłopiec jest stanowczo zdrów 
n a  um yśle, lecz bardzo nerw ow y i w skutek 
ciągłego itra rb u  może zachorow ać ni bezpie
cznie. Najlepiej — mówił lekarz — byłaby w y
wieźć cb/opea ze wsi, gdyż w pałacu rzeczywi
ście dz*eje sie coś nieczystego.

I paoi O*, zgodziła eię. chociaż z niechęcią, 
na wyjazd, który miał nastąp  ć, jak  uradz.liśm y 
w tajem nicy, za kilka dni.

Tej nocy położyłem się późno, lecz zale

dwie zasnąłem , zbod ił m nie krzyk przeraźliwy.
Pospiesznie zarzuciłem na siebie ubranie 

i pobiegłem w kierunku, skąd dochodził jęk 
i litanie. Drzwi pokoju H enrysia otw orzyli mi 
bon?. C hlrpca zastałem  w okropnym  stanie. 
Siedział ua łóżku, łkając konw uhyjnie, a  drobne 
ciał.;o drżało z płaczu i p rzestrachu .

Gdy uspokoił się cokolwiek, zacząłem go 
wypytyw ać, co się stało.

— Był tu  znowu — wołał chłopiec — ten 
straszny człowiek z czarną tw arzą i płom ienne- 
m i oczyma.

— Gdzie byl?
— W oknie, tam ... Niech m nie p an  we

źmie do siebie, ja  tu  nie zostanę.
W ziąłem drżące dziecko na ręce i zanio

słem do s wi g )  pokoju. R eszta nocy przeszli 
spokojnie.

R i n o  rozpocząłem badanie . Od bony nic 
się dowiedzieć nie mogłem. Nie spńła jeszcze, 
gdy chłopiec krzyknął, lecz czego się p rz ts tra -  
szył — nie wie, nic nie widziała.

Po śn iid an iu  poszedłem do pokoju H enry
sia i rozpocząłem pos ukiw ania. W  pokoju, któ
ry  się znajdow ał na pierwszem  piętrze, nie zna
lazłem nic pode rżanego Otworzyłem okno, 
obrośnięte bluszczem . L  ś :ie były zmięte i po
p lątane. N igle uj-żalem  coś niezwykłego na 
gzemsie, pomiędzy liśćmi, leżał pęczek czarnych, 
tw ardych włosów.

Spojrzałem  w  duł. W  ogrodzie sied iała 
bona i jak  mi się zdawało, obserw ow ała mnie 
uw ażnie. G*y przekonała się, żs ją  spostrze
głem, o l d a  ifa s ę obojętnie, nucąc co no.

Postanow iłem  utrzym ać w tajem nicy moje 
podejrzenia. Zapowiedziałem , że nazajutrz rano  
w yjadę.

Noc, jak  przewidywałem , przeszła spokoj
nie. R ano. po śniadaniu , zabrałem  swe rzeczy 
i poj chałem na stację L i  zdum ieniem  w ogro
dzie stacyjnym  spostrzegłem  bonę H enrysia. 
C yżby p rzy b iła  tu  upew nić się, że w yjeżdżam ?

Dla pewności kupiłem bilet do k l ik o w e j  
stacji, lecz wysiadłem  na następnej i po po łu 
dniu poszedłem pieszo do Or., m ajątku ro 
dziny Or.

Była już noc, gdy dostałem  się do parku 
pałacowego. Zbliżyłem się do pałacu, przez ni- 
nikogo niesposTzeż m y. Na wieży wybiła godd- 
na  dziesiąta. Z rjąłem  staaow .eko w gęstych 
krzakach, zaledwie o kilkaście kroków od okr a  
H enrysia. Mi*, lem w kieszeni rew olw er, którego 
postanow iłem  użyć przy pierwszej sp .sob roś .i, 
wyjąłem  go wię? i trzyma I m  na pogotowiu. 
W ieizór był obłudny, drżał* m z zim na. Czas 
wlókł się powoli. Z n ieiierp l wością slucbelem, 
jak  na wieży w y b ł a  jedenasta, potem  dw una
sta. W  całym domu p sn  twala cisza głęboka. 
B łem pewny, że czekałem capróżao .

W a t r  rozpędził chm ury i jasny księżyc 
wypłynął z poza obło! ó v. Zrobiło się widno, 
jak  w dzień. P odaiodem  s ę, aby wyprostów : ć  
zdrętwiałe nogi i już  m iałem  schować rewolwer 
do kieszeni, gdy nagie usłyszałem szelest nad

głową. Usryłem się spiesznie w k r z L ł t c h  i 
c z ą łte j  obserw ow ać.

Otworzyło się okno, w prost pod oknem 
H enrysia. Na parterze byle parę  pok tjów , od 
daw ua niezam ieszkany.h, do kiórycb nikt nie 
wchodził.

Ktoś otworzył okienice i okno na rozcież. 
Czekałem z zapartym  oddechem , ściskając re
wolw er w ręku. Nagle spostrzegłem coś okro
pnego...

Z okna wylazł olbrzymi, potw orny go^rl; 
zam iast oczu m>al koła ogniste.

Na widok obydnego potw ora, ja , człowiek 
dorosły, o silnych i zdrowych nerw ach, z b ro 
nią w ręku, zadrżałem . P o tw ó r s taną ł w  fra 
mudze okna i chw ytając s ę ze wypukły g'.sms 
i gałęzie bluszczu, począł się w spinać ilo okna 
pokoju H m rysia .

Przez kilka chwil znajdow ałem  się w  osłu
pieniu, nie ruszając s ę z m>?jsca, patrząc na 
ru i by  straszliwego zwierzęcia. Nagle krew we 
mme zakipiala. C i  za piekielny snisekl W ięc 
był ktoś, komu zależało na chorobie i śmierci 
cbńecka i dążył do celu w tak  okiopny sposób.

Za kiUa chwil chłopiec się zbudzi i ujrzy 
straszne widmo. Zdawało m i się, że słyszę już 
krzyk przeraź .wy i pełne przejm ującej trwogi 
jęki. N e, nie pozwolę na to...

W ysunąłem  się z krzaków i cicho zbliży
łem do potw ora, pełzającego po m urze. Potw ór 
chw ytał już fram ugę okna — zmierzyłem i wy- 
strzelił*m

W  ciszy nocnej rozicgl się okrzyk bólu i 
trw ogi — straszliwy potw ór padł do mych 
stóp, ua kam ienne płyty tarasu .

S tanąłem  nud dziwnem stw orzeniem , nie 
wiedząc, co począć i patrząc w olbrzymie, bez 
wyrazu, ogniste źrenice.

Nagle usłyszałem odgłos otw ierających się 
drzwi W ybiegła slnżba, zbudzona strzałem . Kil
ko ludzi podbiegło, przecierając zaspane oczy, 
lecz na w.dok straszliwego potw o-a wszyscy się 
cof .ęli z przerażeniem .

Pochyliłem sie i zsunąłem  z głowy kosm atą 
skórę. Jak  rrzew idyw ałem , pod skórą była zwy
kła tw arz ludzka. Cdowiek nieznany leżał bez 
przy omności. Kazałem przenieść go do pałacu 
i zdjąć skórę. Ozazało się, że raniłem  tylko 
lekko złoczyńcę w ram ię, lecz rozbił sobie cza
szkę, padając na kam ienie. W ezwany czem prę- 
dzej lekarz uznał, że o ra tnnku  muwy być nie 
może i rzeczywiście, o świcie w idm o skonało, 
nie odzyskawszy przytom ności.

W ładze sadow e wkrótce odkryły całą nie
cną intrygę. Zabity człowiek był dalekim kuzy- 
n rm  Karola Or., na którego, w razie śmierci 
H  mrysia, prze ść miało dziedzictwo po zm arłym  
przyjacielu moim. Do spisku należała bona, 
która była kochanką zabitego i jako bona. do
stała się do 0 \ ,  aby  pom agać łotrow i, który 
straszył d u e tk o , okryty s tó ią  goryla z oczami 
z fo?f i u.

S to ra  potw oru dotychczas wisi w zam knię
tym  pokoju pałacu.


